
P I S M O

Przedpłata na Nowy Dzwonek wynosi 
w G alicyi: rocznie: 2 złr. 50 ct. 

półrocznie: 1 złr. 50 ct.
Kto przeto składa z góry całoroczną 

przedpłatę, płaci o 50 ct. mniej.
Kw artalnej przedpłaty nie przyjmuje 

się.

LUDOWE.
W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro­

cznie: 3 mk.
W Ameryce rocznie: 1 '/a dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re- 

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod tytu łem : Nowiny i Rozmaitości.

Książkę do modlenia
pod tytułem: „Droga do nieba" otrzyma zupełnie darmo, 
jako nagrodę, każdy, kto pozyska dla „Nowego Dzwonka" na 
2-gie półrocze dwóch nowych prenumeratorów. [ z— 5)

Ostatnie przypomnienie!
1) Kto do końca tego miesiąca nie nadeszle prenumeraty na 2-gie 

półrocze, ten w lipcu naszych gazetek już nie otrzyma.
2) Dotychczasowi Czytelnicy, którzy prenum erow ali Nowy Dzwo­

nek przez I-sze półrocze i zapłacili już: 1 złr. 50 ct., mają na 2-gie 
półrocze zapłacić tylko 1 z łr . (z N iem iec 2 mk.).

3. W szy scy  zaś nowi C zytelnicy, płacą półrocznie: 1 z łr. 50 Ct.
4) K to  pozyska (oprócz siebie) dwóch nowych prenum eratorów, 

otrzym a za to jako nagrodę książkę do m odlenia: „Droga do nieba".



W dwusetną rocznicę śmierci 

Jana III Sobieskiego
(N u ta: „Z  dym em  p ożarów ").

„M y  już b ez skargi nie znam y śpie\vu“ .
K . U jejski.

B oże W szechm ocny, B oże na niebie!
Przyjm ij, prosim y, nasz sm utny głos,
K tó r y  z pokorą wznosim  do Ciebie 
Teraz, g d y  nęka nas srogi los.

Już przez dwa w iek i w e łzach toniem y,
Jak P olsce  m atce p rzyb yw a ran;
R atu j nas B o ż e ! g ło s  w niebo szlem y,
B oś T y  nasz Ojciec, boś T y  nasz Pan.

K ie d y , o Panie, z Tw ej św iętej łaski 
N a tronie P iastów  Jan Trzeci siadł,
B ło g ie  O jczyźnie za tla ły  blaski,
P o d  je g o  m ieczem  w ró g  K rzy ża  padł.

G d y  M uzułm anów ślepych  naw ała
P o d  W ied niem  N iem ców  p ragn ęła  zgnieść,
I razem w iarę T w ą  zatrzeć chciała,
W  T w e  Im ię zm iótł ją, czyniąc Ci cześć.

A le  skoroś nam, o W ie lk i Boże,
D zielnego kró la  w ziął przed S w ój tron,
Już się z łez naszych w ezbrało morze,
B o  w ró g  O jczyźnie zap rzysiąg ł zgon.

O Panie, P a n ie ! ileż sw aw oli 
W  O jczyźnie wtenczas zdziałał nasz w ró g ;
Ileż jej dzieci pchnął do niedoli,
A  ileż z T w oich  postrącał dróg!...

A le  krzyw d  tyle  nie w ystarczyło ,
B o  w ielkiej zg u b y  w ró g  P olsce  chciał;
I znów u derzył z szatańską siłą 
I krew  niew inną obficie lał.

A  jak o  m nóstwo po deszczach spadłych 
K a łó w  zm ąconych od słońca lśni,
T a k  ziem ia nasza przez w ro gó w  zjadłych 
B y ła  oblana strugam i krw i.

I na P odlasiu  jeszcze nie starty 
K r w i m ęczenników  pozostał ślad;
Na lud z św iątyni w  K ro żach  w yp arty  
K rw ią  obryzgan ą dłoń podniósł kat.



O ! Panie, P a n ie ! to za T w ą w iarę 
T y le  m ęczeńskiej p op ływ a k r w i;
A ch, P anie, odbierz tę m ęki czarę, 
W yjm  miecz boleści, co w  sercu tk w i!

Zlituj się, Panie, zlituj nad nami,
B o  już krew  ojców  w yd ała  p lon;
M yśm y zm yw ali g rzech y  krw ią, łzam i •—  
W ró ć  nam O jczyznę, w róć polski tron!

Zlituj nad nami, zlituj się Panie,
Co do próśb naszych, łaskaw ie zrządź, 
L ecz g d y  T w a  w ola  nie tak się stanie, 
Sam  nam O brońcą i K ró lem  b ą d ź !

W  W ielow si dnia 4 czerw ca 1896 r.

Ferdynand Kuraś.

Dwaj bracia Litwini.
(Opowiadanie historyczne).

Na L itw ie , niedaleko G rod na, m ieszkał chłop nazw iskiem  
Ciwuń. M iał on trzech syn ów : Szym ona, Jana i Jakóba, a w szyscy  
już dość podrośli tak, że najm łodszy Jakób m iał lat szesnaście. 
O jciec w ie lką  m iał z nich pom oc w gospodarce i pociechę na po­
deszłe swe lata. C ieszył się też starow ina ze sw ych dzieci i już 
sobie na przyszłość m arzył, jak i to z Szym ka będzie gospodarz 
a z Janka organista. T y lk o  nie w ied ział jeszcze, co z Jakóbkiem  
zrobić, boć dwóch synów  na małem gospodarstw ie trudno umieścić.

—  H a! B ó g  d a, że i on nie zginie —  m yślał sobie nieraz 
stary Ciwuń.

B y ło  to w m iesiącu maju, g d y  stary Ciwuń z trzema synam i 
w racał nad w ieczorem  z cmentarza do domu, k ied y  zdaleka dał 
się s łyszeć tętent koni, a potem  szczęk pałaszy. B y ł  to oddział 
husarzy polskich, k tó ry  do wsi się zbliżał. W e  w si żołnierze zaje­
chali w prost do d w oru, a ku p ki ludzi sta ły  przed wrotam i cha­
łup i pytali jeden d ru gieg o ; co znaczy to w ojsko w e dw orze? 
N ied ługo  ludzie dw orscy roznieśli w iadom ość po w si, że pan 
hetman litew ski P ac rozsyła po całej L itw ie  wiadom ość, iż kró l 
polski ma w yciągn ąć na T u rków  i dlatego w zyw a w szystką 
szlachtę, aby się pod chorągw ie w ojew ódzkie co rychlej zbierała, 
a nawet dozw olono i chłopów  przyjm ow ać na ochotnika.

N ied ługo dziedzic zw o ła ł starszych z grom ady do dworu i p o ­
w iedział im , o co rzecz idzie. Zaw ołano potem przed dw ór pa- 
robczaków  z grom ady i p ytali się ich starsi: czy  chcą bronić



O jczyzny, czy  chcą w yciągn ąć z wojskiem  na T u rka i -Tatara? 
W te d y  najprzód w ystąp ił o siw iały  C iw u ń , a za nim trzech jego  
synów  i tak  się o d e z w a ł:

—  G dyb ym  b y ł m łodszym , to i jabym  nie p ożałow ał sw o­
jego  życia  na obronę tej ziemi ukochanej, co nas żyw i i odziewa. 
T o ć  przyjm ijcie panow ie pod ch orągiew  moich synów , a ja  wam 
ręczę, że z Turkiem  żartow ać nie będą.

—  P o czciw y  Ciw uniu —  odezw ał się dziedzic —  w yście  już 
stary, niepodobna wrięc, żeb yście  się całkiem  podpory na starość 
pozbyli.

—  T o ć  tam  na w ojnach nie w szyscy g in ą , zresztą Jakóbek 
jako najm łodszy niech przy  mnie zostanie.

Zapisano ted y  S zym ka i Janka do w ojska p olsko-litew skiego, 
a za nimi i k ilku  innych parobczaków .

N azajutrz po M szy św. ojciec p o b ło g o sła w ił Szym ka i Janka, 
dał im pośw ięcane Szkaplerze na drogę i ro zpłakał się rzewnem i 
łzam i, g d y  ich zob aczył odjeżdżających z jednym  husarzem do 
G rodna, gd zie  hetm an litew ski, czyli wódz, zbierał oddziały i ćw i­
czy ł je  w  mustrze. —  Tym czasem  oddział jazd y husarskiej w y ru ­
szy ł dalej, aby i po innych w ioskach i m iastach zbierać zdatnych 
do boju.

** *

W  daw nych czasach polskich g łów n ie  ty lk o  panow ie i szlachta 
stawali w  szeregach  konno i b ili się z nieprzyjacielem . Chłopów  
rzadko k ied y  używano do b itw y, ale m ieli oni dużo zatrudnienia 
w  obozach; używ ano ich na w oźniców  do w ozów, lub wreszcie 
słu żyli sw ym  panom i m ieli o ich koniach i uzbrojeniu staranie. 
P o słu gaczów  obozow ych  zwano u nas ciuram i. K a ż d y  z nich m iał 
pałasz przy  boku, a naw et m ógł m ieć pistolet za pasem lub dzidę 
w  ręku.

Często się zdarzyło, że takie ciury, g d y  trzeba b yło , b iły  się 
z w rogiem  i nieraz mu dobrze za skórę za lazły ; ale działo się to 
chyba w  w ielkiej trw odze, g d y  n ieprzyjaciół zanadto w ielu było. 
Czasem też ciury owe, g d y  się niesforność pom iędzy nich w k ra ­
dła, dużo bigosu  i swoim  narobili, jak  to za króla  Zygm unta III 
się stało w  czasie k lęski pod Cecorą, gdzie dzielny hetman Ż ó ł­
kiew ski padł pod mieczem tureckim .

W ojskiem  litew skiem  dow odził hetm an Pac, g d y  Ciw uniowie 
w yciągn ęli na w ojnę. L itw ini z ochotą pod je g o  chorągw ie się 
zb iegali i b y łb y  w ystaw ił ogrom ne w ojsko, g d y b y  nie to, że p rzy­
szedł nagle rozkaz od k ró la , ab y  bez najmniejszej odw łoki w y ­
c iągn ął w  drogę i spiesznie pod L w ó w  na R u ś czerwoną, dzisiej­
szą G alicyę, zdążał. W  ten sposób pan hetman zebrał zaledw ie



dziesięć tysięcy  w ojska i z niem pospieszał tam, gdzie kró l roz­
kazał. Z drugiej strony i król Jan S obieski nadciągn ął i oba 
w ojska ru szy ły  razem  ku  P odolow i.

B y ł  tam juź strach w ielk i pom iędzy ludem. Sułtan turecki 
p osła ł na P olskę w ezyra, czyli w ie lk ieg o  wodza sw ojego, Ibra- 
hima, k tórego  w szyscy  nazyw ali szatanem dlatego, źe b y ł czarny 
na licu jak  w ęgie l i m iał duszę jak  zły  duch. P ro w ad ził ze sobą 
sześćdziesiąt tysięcy  T u rków  i sto tysięcy  Tatarów . Z d o b ył on 
już piękne podów czas polskie m iasta: Zbaraż, B uczacz, P odh ajce; 
p a lił po drodze siedziby w ylękn ion ych  m ieszkańców , w yrzyn ał 
lud, lub w jasyr czyli do niew oli zabierał W  końcu ten szatan 
o b ie g ł miasto T rem b o w lę , co leży  nad rzeką Seretem  i chciał 
zdobyć je g o  zam ek, gdzie się garstka  P o la k ó w  dzielnie broniła 
pod dowództwem  pana Chrzanow skiego i je g o  odważnej żony. 
T u rcy  od kilku  dni bili z arm at do zam ku; ku le szarpały już 
m ury, w  końcu przypuścili szturm, aby raz już uporczyw y zam ek 
zdobyć, choć napróźno, bo P o la cy  z ludem ukraińskim  to m row ie 
pogań skie spędzili z m urów i w ałów , zadaw szy im w ielk ie  szkody 
w ludziach.

A le  g ło w ą  trudno mur przebić! W  końcu b y lib y  się już mu­
sieli poddać Turkom  lub zginąć co do nogi. I już w łaśnie mieli 
w yw iesić  na w ałach białą ch o rąg iew  poddania się , ale nieustra­
szona Chrzanow ska sk łon iła  męża do zaniechania tego  zamiaru, 
grożąc odebraniem  sobie życia  i m ężowi. Postanow iono w ięc w al­
czyć do upadłego, wtem  na szczęście zdaleka z za g ó r pokazało 
się w ojsko pancerne z królem  Sobieskim  na czele.

P rzestraszył się bardzo Ibrahim , bo nie spodziew ał się w i­
dzieć tak prędko odsieczy dla zamku, w ięc zw inął obóz i spiesznie 
od T rem bow li uciekał tem w ięcej, że jak  się dow iedział, sam S o ­
bieski idzie na niego. K r ó l ten b y ł postrachem  dla T u rków  i T a ­
tarów, bo też ile w łosów  na g ło w ie  czło w iek a , ty le  ten dzielny 
w ojak n akład ł n ieprzyjaciół własnym  sw ym  mieczem. G dzie nim 
b ły sn ą ł, tam chm ury pogan pierzchały, n iby kurz od w iatru 
gnany. W ię c  też i teraz w siadł im król na karki, uw olnił od nich 
T rem bow lę i P od h ajce, a zw róciw szy  się nagle pobił ich pod 
Lw ow em , dokąd się inne oddziały  bisurm ańskie zapędziły.

D w aj nasi bracia L itw in i, że b y li wzrostu p ięk n eg o , śm ia­
łe g o  oka i silnych p ięści, w ięc też zaraz z początku w yb ra ł ich 
sobie pan hetman litew ski do swoich usług. K ie d y  bitw a wrzała, 
m ogli oni zostawać z drugim i ciuram i w obozie i pilnow ać ta­
boru, to jest w ozów  i bagaży, ale oni uprosili pana hetmana, żeby 
im choć zdaleka w olno b y ło  z koni p rzygląd ać się bitw ie. Zda­
rzyło  się, że w  bitw ie pod Podhajcam i oddział T atarów  zapuścił 
się aż ku obozow i hetmana, bo ich gn ało  przed sobą rycerstw o



polskie. W ie lu  w tedy T atarów  z koni sp ad ło , ale też w iększa 
część u ciek ła  w  różne strony na rączych i zw innych sw ych k o ­
niach. W id zą  to w szystko dwaj bracia L itw ini, nie m ogli już d łu ­
żej w ytrzym ać, ab y się ty lk o  z koni p rzyg ląd ać bitw ie, w ięc pu ­
ścili się na uciekająch Tatarów . Janek dopędził się zaraz jak ieg o ś 
dow ódcę tatarskiego i jednem  cięciem  pałasza g ło w ę  mu odcią ł; 
puścił się potem  za drugim , dopędził g o  i zam ierzył się już zb ro­
czonym  krw ią pałaszem  na n ie g o , g d y  zw inny T atarzyn prze­
ch y lił się praw ie pod brzuch koniow i i cięcie Janka chybiło. Nim 
zd ążył drugi raz się zam ierzyć, już k ilku  T atarów  go  obstąpiło 
i zarzuciw szy mu pętlicę pow roza na szy ję , z konia g o  zw lekli 
i uciekli z nim przez pola.

Tym czasem  S zym ek w innej stronie u gan iał się z w rogiem . 
Zdarzyło  się, że w ucieczce jak iś bogato  ubrany, brodaty Turek, 
na pięknym  koniu w prost pędził na niego z w yd ob ytym  krzyw ym  
pałaszem . S zym ek  stanął śm iało i w zniósł pałasz do gó ry . T u rek  
szybkiem  cięciem  drasnął g o  końcem  ostrza po licu w chwili, 
k ied y  S zym ek go  chybił, w ięc dojęty do żyw ego , zm ierzył się na 
nowo, ale i T u rek  b y ł gracz n ielad a, bo zastaw ił się tak silnie, 
że oba pałasze p ę k ły  na dw oje i z brzękiem  daleko odpadły.

W te d y  nasz w ojak rzuca resztę pałasza o ziem ię i w m gn ie­
niu oka ch w yta silnie T u rka  za gard ło  i tak zciągnąw szy g o  ze 
siodła, zarzuca na grzbiet sw ojego konia przed siebie i pędzi do 
obozu galopem . Już też i b itw a się skończyła. W ie lk a  moc nie­
przyjaciół le g ła  na placu i naszych padło też nie mało, ale z w y ­
cięstw o b y ło  przy królu. Zatrąbiono na w o jsk o , zeb rały  się sze­
regi polskie, stanął i S zym ek przy  swoim  hetm anie i pokazał mu 
k o g o  sch w ycił w b itw ie: trzym ał on jeszcze mocno za szyję T urka 
przed sobą. Hetman spojrzał i poznał po ubiorze, że to basza, to 
jest jenerał turecki w  niew oli u silnego Szym ka.

—  P uść g o  dzielny ch ło p cze ! —  rzekł hetman —  niech sta­
nie ten basza przed królem  i czołem  mu uderzy.

W te d y  S zym ek puścił T u rka, ale ten spadł jak  k loc na zie­
mię, pokazało się, że g o  S zym ek udusił.

Na takie zdarzenie szeregi w ojaków  patrzały  dziwnem i oczym a; 
dziw ili się w szyscy nadzwyczajnej sile Litw ina. P an hetman w na­
grod ę kazał mu dać now ą bogatą  szablę, w ysadzaną na pochw ie 
i rękojeści drogiem i turkusam i i odtąd już S zym ek m ógł przy 
boku hetm ańskim  stawać do b itw y  i razem z drugim i rycerzam i, 
jako ich tow arzysz, bić w rogów .

U cieszy ł się z tej godności Szym ek, ale n iedługo m ocno się 
się zasm ucił, g d y  po apelu pozostałego w^ojska pokazało się, że 
Janka Ciwunia niema. N ie zginął, bo trupa je g o  nie znaleziono 
m iędzy p o le g ły m i, a w ięc m usiał b yć  w ziętym  w  jasyr turecki



czy tatarski. S zym ek nie przestaw ał szukać brata, ro zp ytyw ał o niego 
po szeregach, m iędzy rannych w chodził do p olow ego  szpitala pod 
namiot, ale i tam g o  nie znalazł. W reszcie  pow ied ział mu jeden 
z ciurów  ob ozow ych , że w id ział zd aleka, ja k  Janka na pow rozie 
ciągnęli T u rcy  za sobą, ale zaraz taki zam ęt i kurz pow stał, że 
nie m ó gł dojrzeć, co się dalej z Jankiem  stało.

S zym ek na tę w iadom ość go rzk ą  łzę uronił, bo i czyż m ógł 
w iedzieć, co się później z Jankiem  stanie? czy zapędzi g o  T u rek  
za Czarne morze do swoich krajów , lub też w  drodze ubije? C zy 
zresztą nie zabrali g o  z sobą w stepy A kerm ań skie  aż do K ry m u  
albo za U ral?  Zresztą jeżeli po w ojnie zam iana jeń ców  nastąpi, 
gdzie  tu szukać Jana Ciwunia, prostego ciurę ob ozow ego? W szy st­
k ie  te przypuszczenia trapiły  niezm iernie Szym ka.

** *

P o  zw ycięstw ach króla  S o b k a ,  bo tak w tedy nazyw ano 
króla Sob iesk iego , reszta tu reck iego  w ojska ciągn ęła  spiesznie za 
rzekę Dniestr, która do morza C zarnego płynie. K r ó l  pędził ich 
przed sobą aż pod K am ieniec podolski i spalił miasto SuczawTę, 
które szturmem zdobyć musiał. G d y  tak praw ie już całą  U krainę 
od nieprzyjaciół osw obodził, p o w ró cił do K ra k o w a  i dopiero teraz 
z żoną swoją ukoronow ał się wśród w ielkiej uroczystości. B y ł  to 
kró l tak p iękn ego  serca, iż oznajm ił narodowi, k tó ry  g o  o krzy­
k n ął królem , że dopiero w tedy przyjm ie koronę na głow ę, k ied y  
się jej stanie godnym  przez pobicie natarczyw ych  nieprzyjaciół. 
T e g o  też św ięcie dopełnił.

W przód  jeszcze hetman P ac p ociągnął z w ojskiem  na L itw ę. 
Z nim m usiałby w rócić i Szym on Ciwuń, bo należał do litew skich  
szeregów , ale on upodobał sobie w ojaczkę, a prócz tego bez brata 
nie m iał serca pow racać do starego ojca, w ięc prosił hetmana, 
ab y  mu pozw olił i nadal w ojow ać na U krainie. M yśla ł on sobie, 
że może B ó g  dozw oli w ziąć w niew olę jak ieg o  znacznego Turka 
i za niego zrobić zamianę na brata. P an P ac  tak mu w ted y  od­
pow iedział :

—  D obrze! mój zuchu, zostań i w alcz jak  na rycerza p rzy ­
stoi, ale —  dodał z uśm iechem  —  ty lk o  za gard ło  swoich n iew ol­
ników  m ocno nie ściskaj, bo za trupa nie oddanoby ci żyw ego  
brata.

Został w ięc Szym ek w szeregach królew skich  i podczas, k ied y 
kró l koron ow ał się w  K rak o w ie, on tym czasem  na R u si i Podolu  
razem  z drugim i objeżdżał miasta i w ioski patrolem  i baczył, 
czy gdzie nie posłyszy  jakich  w ieści o zbliżaniu się T u rkó w  lub 
Tatarów .

N ied ługo też czekał na nieprzyjaciela i n iedługo król po



w ojnie i koronacyi m ó gł w ypoczyw ać: bo oto w  rok potem dano 
znać na szlakach tatarskich zapaleniem  sm olnych beczek na w zgó ­
rzach o zbliżaniu się w roga. Z K ra k o w a  niebawem  przypędzili 
gońce do pałacu  w ilan ow skiego  pod W arszaw ą, przynosząc k ró ­
low i straszliw ą n o w in ę : źe ten sam Ibrahim  i now y seraskier, to 
jest wódz turecki, z w iększą jeszcze chm arą w ojska nagle w k ro ­
czyli w granice P olski. B y ło  tego w ojska ośm dziesiąt tysięcy  T u r­
k ów  i sto trzydzieści tysięcy  Tatarów .

Ci dwaj dow ódzcy pogańscy po dawnemu zaczęli plądrow ać 
na Podolu  i na R u si czerw onej, że zaś n igdzie nie napotkali sil­
nych oddziałów  p olsk iego  w ojska, w ięc znęcali się strasznie nad 
m ieszkańcam i, a ludu w  niew olę brali po drodze co niemiara, bo 
każdy w padał w  ich ręce, kto nie zdążył zem knąć w niedostępne 
lasy  lub gó ry . P row ad zili oni z sobą trzy  tysiące w ozów  naład o­
w anych b o gatą  grab ieżą z polskiej ziemi. -—  O bdzierali ze złota 
i srebra k o śc io ły  i cerkw ie, zabierali drogie naczynia i szaty po 
m iastach i dw orach, przytem  pędzili stada b yd ła  i koni z obór 
i stajen zabrane. P rócz tego  prow adzili z sobą piętnaście tysięcy  
jeńców , których  po drodze schw ytali.

M iędzy niew olnikam i b y ł i nasz Janek poprzednio już, jak  
w iem y, pojm any. D o rod n y i silny m ężczyzna spodobał się Ibra- 
him ow i szatanowi, w ięc też w ziął go  z sobą na sw oje stepy. Tam  
przez p ó ł roku pasał za dnia barańy, a w ieczoram i do kuchni 
m usiał drwa rąb ać, w odę nosić lub czyścić stajnie i opatryw ać 
je g o  pyszne rum aki. P rzyk ro  i boleśnie b y ło  biednem u L itw inow i
o kilkaset mil od ojczyzny w ysłu g iw ać się poganinow i, a nieraz 
naw et od tureckich dozorców  w iele w ycierpieć, bo u T u rkó w  b y ł 
zw yczaj, dotąd jeszcze zachow yw any, b icia w  p ięty  kijam i za naj­
mniejsze przew inienie. K a ra  taka nazyw a się u nich basarunkiem , 
a tych  basarunków  nie żałow ali oni n ig d y  niew olnikom  chrześci­
jańskim , których  p ogardliw ie  giaurami, czyli psami niew iernym i 
zwali.

Przed w yciągn ięciem  na tę drugą w ojnę do P olski, Ibrahim  
zaw ołał Janka do siebie. P a lił w tedy fajkę z d łu g iego  cybucha, 
siedząc na ziemi z założonem i nogam i pod sieb ie, a na g ło w ie  
m iał ogrom ny zawój. K ie d y  w szedł Janek, Ibrahim  spojrzał nań 
bystro swem  szatańskiem  okiem , że b iedny Janek m yślał, iż mu 
zapew ne przyjdzie pożegnać się ze św iatem , ale wódz kazał mu 
pow iedzieć przez sw ego tłum acza, że g o  przeznacza do swoich u sług 
za to, źe mu zręcznie i w iernie dotąd służył. K a z a ł g o  w ięc zaraz 
ubrać po turecku w  trzew iki, szerokie spodnie, w  kaftan i zawój 
na g ło w ie, a w dow ód szczególnej łaski kaza ł mu jeszcze zg o lić  
g ła d k o  g ło w ę  tak, że ty lk o  na czuprynie jeden ko sm yk w łosów  
został. K ie d y  zaś m ówić do niego będzie, kazał mu zawsze trzy-
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mać ręce skrzyżow ane na piersiach , na znak w ie lk iego  posłu ­
szeństwa.

I cóż m iał b iedny Janek robić? W estch n ął boleśnie, ale s łu ­
chać musiał. Zresztą p olecił się szczerze Panu B o g u  i nie tracił 
ufności... Zaraz też praw ie zerw ał się Ibrahim  szatan do w7ojny 
i razem z seraskierem  w yciąg n ął na P o lsk ę  z ogrom nem  wojskiem , 
jak  to już w yżej pow iedzieliśm y. Dokończenie nastąpi.

Święty Wit, słowik cyt.
K tó ż  się z nas nie zach w ycał m iłą i rozrzew niającą pieśnią 

słow ika, tego  p ierw szego śpiew aka naszych zielonych gajów ?
G d y  ziem ia zrzuca z siebie tw ardą skorupę zimy, on nam 

zwiastuje i przyprow adza w iosn ę, która  ubiera kw iatem  nasze 
szare niw y, w lew a w piersi jakąś pociechę i budzi nową cześć 
dla T eg o , k tó ry  tak  p iękn y  i w ielk i św iat stw orzył. Ileżto razy, 
nie jeden z nas, k ie d y  żal jak i duszę ciśnie, a m oże i łza  do ócz 
nabiera, idzie w ciche ustronie, gdzie się czerem cha, ja k b y  śnie­
giem , b iałym  o k ry ła  kw iatem , i słucha z rozkoszą słow ika, że aż 
mu lżej i milej w życiu  się staje.

W ła d y s ła w  J a g ie łło  kró l polski, k tó ry  p otęgą  ówczesną na­
szego kraju  i w dziękam i sław ionej królow ej Jadw igi skłoniony, 
pojął ją  za żonę, i L itw ę pogań ską ochrzciw szy, do K o ro n y  p rzy­
łączy ł, bardzo lu b ił śpiew  słow ika. W  ostatnich naw et chwilach 
sw ego  życia  w  G ródku k o ło  L w ow a, kaza ł się, już chorego, w y ­
nieść do dąbrow y, czyli zielonego lasku, aby słuchać śpiew u tego 
rozkosznego p taka , a n a w e t, jak  piszą, że przeziębienie z tego  
pow od u , p rzyspieszyło  zgon ow ego  m onarchy w e wspom nianym  
G ródku  w 48 roku życia  nastąpiony, i ztąd zw łoki tego  w ład cy 
przeniesiono do K rak o w a, do gro b ó w  królów  polskich.

A le  dziś k ied y  mija połow a czerw ca, m ilknie też ów rozko­
szny śpiew ak gajo w y, i już rzadko słychać je g o  lubą i g ło śn ą  
piosenkę ! A  chociaż już idzie do nas b ogate  i brunatne lato, choć 
niedługo pola zielone p o kryją  się złotą szmatą pszenicy, i p rzy­
niosą nam chleb pow szedn i, o k tó ry  codziennie do B o g a  w  m o­
dlitw ie w ołam y, chociaż już wonne róże czerw ienią się i b ielą  po 
ogrodach i p olach , gęstem i kępam i; m y jednak zatęsknim y za 
wiosną i słow ikiem , bo wiosna, to m łodość, a któż za m łodością 
w  swem życiu  nie w zdych ał?

A  dlaczegóż słow ik  już um ilkł? B o nadszedł święty lVif, to 
też słowik cyt! T a k  lud w iejski m iędzy sobą g w a rzy ; posłuchajm y 
go, i my się nauczym , zkąd to p rzysłow ie pow stało ?

S zed ł sobie raz, (mówi podanie ludowe) Pan Jezus przez pole,



i sp otkał m łodego chłopca, imieniem W ita , k tó ry  się tu ła ł po 
polach i lasach, unikając prześladow ania pogan, za to, źe w yzn a­
w ał naukę Chrystusa. Chcąc pocieszyć sm utnego W ita  i natchnąć 
g o  nowem m ęztwem , przem ów ił do niego P an  Jezus.

— • W ic ie ! W ic ie !  —  a czy już jest ziarno w życie?
—  N ie słyszę, P a n ie ! —  odrzekł W it, bo mi ptactw o bardzo 

nad uszami krzyczy.
W te d y  P an Jezus, chcąc prow adzić dalszą rozm owę z ow ym  

m łodzieniaszkiem , k tórego  dla je g o  w iary  i cnót um iłow ał, m iał 
się odezw ać: ptactwo cyt! I od tego spotkania się p. Jezusa z W i­
tem , które m iało m iejsce w połow ie czerw ca, niektóre ptaszęta, 
a m iędzy niem i s ło w ik , najgłośniejszy z nich śp iew ak, koń czy 
sw oje piosenki.

A le  nie m yślcie , że osoba św. W ita , w  tej ludow ej p o w ie­
ści czyli legendzie, jest zm yślona. Oj, n ie ! cnotliw y ten m łodzie­
niaszek, bo zaledw ie lat 12 liczący, ży ł na św iecie w  3-cim w ieku  
t. j. około  trzechsetnego roku po narodzeniu Chrystusa. Lubo 
zrodzony z rodziców  pogańskich, poznaw szy się z chrześcijanam i, 
tak pokochał naukę Chrystusa, że ją  potajem nie p rzyjął i w yzn a­
w ał. A  g d y  się ojciec jego , poganin, o tem  dow iedział, i wszel- 
kiem i siłam i u siłow ał pow rócić g o  nazad do pogaństw a —  cało w ał 
chłopczyna ręce ojca, ale w yznał, że największe katu sze, śmierć 
nawet sama, nie skłonią g o  do odstąpienia Chrystusa i Jego B o ­
skiej nauki.

T a k  się też stało, bo w krótce, k ied y  prześladow anie chrze­
ścijan, za panowania D yoklecyan a cesarza rzym skiego, doszło do 
najw yższego stopnia, m iędzy innemi stawiono i W ita  przed sąd, 
lecz obw iniony, nie chciał się obok najw iększych m ęczarni w y ­
rzec Chrystusa i kłaniać bożkom  pogańskim  —  pomimo w ięc, że 
córce monarszej m odlitw ą i łaską B oską  zdrow ie p rzyw rócił —  
rozszarpano członki tego m łodego, ale praw dziw ego w yzn aw cy 
Chrystusa, a K o ś c ió ł św. uw ielbiając cnoty m ęczennika i pośw ię­
cenie się dla w iary, zalecił go  jako w zór do naśladow ania swoim  
w yznaw com , w poczet Ś w iętych  p oliczył, i dzień 15 czerw ca imie- 
niow i Jego  pośw ięcił.

Zbawienie dwóch duchów.
(Gadka ludowa).

W  pew nej w iosczynie w ielko-polskiej pokutow ało. L edw o 
noc zapad ła , w idyw ano na cm entarzu, k tó ry  drew niany, mchem 
porosły, otaczał kościółek, osobę w  b ieli klęczącą. N ikt nie śm iał 
do niej się zb liżyć; p ielgrzym  o tej porze m ijał z d aleka cmen­



tarz, a kto go  p rzebiegać m usiał, z odw róconą tw arzą i trw ogą 
w sercu przechodził jak  najspieszniej.

D arem nie dawano na M sze św., gorące m odły Pasterza gm iny 
nie zd o łały  u błagać odpuszczenia win pokutującem u, k tó ry  zaw ­
sze w oznaczonej godzinie na swoim  pojaw iał się grob ie.

Zd arzyło się razu pew nego, źe się w karczm ie zabaw a od­
byw ała. R ozochocon e g-orzałką chłopki w ese liły  się w  noc późną, 
aż część znaczniejsza znużona ciągłem i tany a niejeden może 
i nadużyciem  trunku, do dom ów się rozeszła; zostało ty lk o  k ilk u ­
nastu m łodych parobków  dobrze podchm ielonych wódką.

—  W iesz co K u b a  —  ozw ał się Jędrek •—  w szak ty  to zaw ­
sze w ie lk iego  zucha udajesz, jeśliś  taki śm iałek, przynieś nam 
tego ducha, co tam zawsze k lęczy  przy  kościele  !

—  Ha, ha, ha —  od rzekł na to Ign acy  siedzący na ław ie 
przy potężnym  p ółkw aterku  g o rza ły  —  choćbyś mu złote g ó ry  
obiecyw ał, p ew noby naw et pod cm entarz nie zalazł.

—  On mi też do tego stw orzony -— pom ruknął inny.
P o w sta ła  coraz żyw sza w rzaw a, k ie d y  K u b a  oburzony p rzy ­

cinkam i i pośm iew iskam i »no« krzyknie, »bo ja  tu z siebie drwin- 
kow ać nie p ozw olę —  co mi dacie, a za kw adrans ujrzycie n ie­
boszczyka tu na tym  oto stole !

—  C ztery garnce w ódki —  ozw ali się jednogłośnie.
■—- D obrze, przystaję —  ale biada temu, co z karczm y uciecze, 

kied y  ja  pow rócę ! —  i w cisnąw szy baranią czapkę na uszy, o d ­
szedł, a parobczaki śm iejąc się potakiw ali sobie:

—  D yć  g o  tu jeno patrzeć za chw ilkę.
H a k ied y  już ksiądz Proboszcz, osoba przecież pośw ięcona, 

a nie śmie z duchem się sp otkać, cóż dopiero z nas k tó ry ! Oj, 
żeby mu też tam dobrego strachu n a g n a ło ! będzie m ędrszym  
nadal sobaka.

—  Panie P iętrzę, jeszcze po kieliszku  tutaj —  ty lk o  tej na­
szej co tak głaszcze po sercu, ja k b y  weń zarzew ia nasypał.

N ie maszci to, jak  dzień godny,
K ierm aszow y, k ierm aszow y;
P ije  w ódkę człek  swobodny,
Przez noc całą  z dnia połow y.

N ie troszczą g o  dzieci, żona,
N ie zna ich parobczak m ło d y ;
Jeśli w estchnie w pośród grona,
T o, b y  klasnął w twarz ja g o d y ! .. .

—  Oh, cóż nam tam zawsze jedne będziesz dudlił —  M aćku.
—  Jedna, jedna ale dobra!
—  Nu M aciusiu —  ty  coś się już kiw asz —  opow iedz nam



jeszcze co —  boć przecie niepodobna sp ać, k ied y  tu duch ma 
przyjść.

—  Oj m a, ma —  zobaczycie w y  tu ducha, ale w baraniej 
babie, b lad ego  jak  śnieg; będęć się też śm iał serdecznie ha, ha, 
ha! —• S łyszysz go, jak  już drapie do drzw i! oślep ła psiaw iara, 
nie w idzi naw et gdzie  ryg ie l od karczm y.

T u  się drzwi z grzytem  na w pół rozw arły.
—  N ajsłodszy Jezu! —  zaw ołał z trw o gi stary Szym on, 

a parobczaki oniem ieli; w  kąt się tłoczą na w p ół m artw i, bo 
przed nimi m artwieć w  śnieżystej szacie, w yb lad łej tw arzy, z r ę ­
kom a na krzyż złożonem i, stanął pow ażnie na s to le , na którym  
g o  odw ażny przew odnik u sad ził, i w zrokiem  w strząsającym  naj­
tw ardsze serca p o to czył około  siebie.

I po długiej chw ili m ilczenia obrócił się do m ężnego K u b y , 
i w skazując oschłą dłonią na drzwi, grob ow ym  odzyw a się g ło se m :

—  Zkądeś mnie przyniósł, tam mnie odniesiesz.
Zadrżeli w szyscy, zadrżał i K u ba. N o gi mu drętw ieją, serce 

mróz dreszczu ścina; ch ciałby  się zrzucić z tak srogiego  rozkazu, 
ale duch tak silnie nań spogląda, że naw et ust otw orzyć nie śmie. 
B ierze  w ięc drżącem i dłońm i sro gieg o  tow arzysza, w kład a na ra­
miona i obaj znikają.

Śm iertelna cisza rozlała  się po całej izbie, i m łodzi k rz y k a ­
cze m ilczą, ja k b y  im żelazem  zakuł usta. N ie jeden duszą skru ­
szoną ciche wznosi m o d ły  do B oga, aż nareszcie przerw ał m il­
czenie M aciek, ale już nie rozkazującym , ale słabym  g ło s e m :

—  Oj w iecie, prędzej w ierzyłbym  b ył, źe ziem ia podem ną 
pęknie a ja  weń zapadnę, jak  że ujrzę taki cud! D rw iliśm y 
z K u b y , ale to jednak cz ło w ie k , nad którym  B oska czuwa 
O patrzność. Zgrzeszyliśm y, uderzm y się w piersi i zm ówm y trzy 
Zdrow aś i jedno W ierzę  za tę duszę, którąśm y tak zniew ażyli.

I w szyscy u k lę k li, i przy m gław ym  blasku dogoryw ającej 
św ieczki i dotlew ającego się ognia na kom inie, szeptali pacierze.

Tym czasem  K u b a  w śród czarnej nocy drżącym  pospieszał 
krokiem  na cmentarz. S krzyp iącą  o tw orzył furtkę, i p rzystąp iw ­
szy do grobow ca na którym  nieboszczyk zw y k ł b y ł chw ile swojej 
p oku ty  odbyw ać, chciał g o  znów na nim złożyć.

—  N ie tutaj teraz moje m iejsce —  ozw ał się znowu g ro b o ­
w ym  głosem  —  przed ołtarz do kościo ła  mnie zanieś, bo biada 
temu, co naszych nie spełnia rozkazów !

W  obłąkaniu praw ie zb liży ł się K u b a  z sw ym  tow arzyszem  
do w rót św iątyni, g d y  się ta z hukiem  otw arła, przerażając okro- 
pnem echem  cichą m odłów  zach ronę; p ę k ły  także i drugie drzwi 
kruchty i jakaś jasność uderzyła oczy K u b y . P rzecie  w  tej chwili



nadzw yczajnym  dziwem  trw o ga  znikła z jego  duszy, a duch rzekł 
z łagod n ością:

—  C zy widzisz tę b iałą  osobę, co tam klęczy  przed w ielkim  
ołtarzem ? Jest to mój kum otr, z którym  zw aśniw szy się za życia, 
pom arliśm y obaj w  zagniew aniu. Już pięćdziesiąty  rok tutaj po- 
kutujem , a prędzej zbaw ionym i b yć  nie m ożem y, dopóki nas kto 
na tej ziemi, z którejśm y z gniew em  odeszli, znów nie połączy. 
W  tw ojej dziś m ocy zbaw ić lub zgubić nas na w iek i I Chcesz na­
szego szczęścia, to przystąp wraz ze mną do ołtarza i połącz na­
sze dłonie.

Zdum iał się K u b a  na tę prośbę gro źn ego  w p rzód y ducha; 
lecz jakąś dziw ną uczuw szy o d w agę w  sercu, nie d ługo  się w a­
h ają c, zb liży ł się do osoby przed ołtarzem  Pana Zastępów  k lę­
czącej. D uch klęczał, nie rzuciw szy ni jednego nań spojrzenia, aż 
K u b a  się od ezw ał:

—  B ó g  waszej zg o d y  pragnie widocznie, bo się u litow ał nad 
grzesznym i, podajcie w ięc sobie braterskie dłonie. —  A  duch w e­
soło nari spojrzaw szy, w yc ią g n ą ł b iałą  jak  śnieg praw icę. K u b a  
ją  silnie p o ch w ycił i z łą czy ł z ręką sw ojego tow arzysza.

W tem  w zrok jego  jakim ś nadziem skim  oblany blaskiem  na- 
próżno usiłow ał rozpoznać tw arze istot, które w ybaw iał. W id zia ł 
ty lk o  ja k b y  przez m głę dw ie osoby uroczej postaci; w krótce zni­
k ły  ; g ło s  ty lk o  dźw ięczny obił się o je g o  u s z y : »prawy człow ieku  
idź do twojej pow inności, nie bądź za w ielkim  śm iałkiem , a nie 
w ątpij o w dzięczności tych, którycheś z paszczy czyścia w ysw o ­
bodził*.

U p adł K u b a  na kolan a, d ługo  się m odlił gorąco  do nieba, 
poczem  w ró cił otw artem i jeszcze w ro ty  z kościo ła  do swoich to­
w arzyszów . Zadrżeli w szyscy, g d y  w stąp ił do karczm y; ale go  
nikt dalej nie badał. On też w  m yślach pogrążony, dum ał niejaki 
czas na ła w ie ; a g d y  już ludzkie g w a ry  pow rót dnia oznaczyły, 
pożegnaw szy tow arzyszów  uprzejmie, odszedł.

W id ziano g o  w tym  sam ym  dniu jeszcze na M szy św., której 
klęcząc słu chał z w rytem i w  ołtarz oczym a. I w ieść cudu w krótce 
rozeszła się po całej okolicy. K u b a  b y ł odtąd w w ielkim  u gm iny 
szacunku, k tó ry  przez cnotliw e nader życie  tem mocniej sobie za­
tw ierdził. A . B .

Kilka uwag o wściekliźnie.
D ość często s ły szy  się dziś o strasznych w ypadkach pokąsa­

nia ludzi przez psy w ściekłe. D latego  może nie od rzeczy będzie



p rzytoczyć tu k ilk a  uwag, dotyczących tej choroby, a w yjętych  
z Gazety Olsztyńskiej. C zytam y tam te s ło w a :

»Zastraszające w yp ad ki ostatnich dni, sp ow od ow ały  mnie 
zająć się bliżej tą straszną chorobą i zw rócić kochanym  C zyte l­
nikom  uw agę na rodzaj i pochodzenie szału w odnego, czyli 
w ścieklizny.

Chorobie tej p odlegają najczęściej psy, lecz i inne zw ierzęta, 
jak o  i czło w iek  może w chorobę tę popaść. Za przyczyn ę choroby 
tej u psów  i kotów  uważają uczeni zb yt w ielkie zimno, upał nie­
znośny, brak dobrej w ody do picia i t. d., u innych zwierząt, jako 
i u człowńeka ty lk o  pokąsanie przez psa b ęd ącego  w  tej choro­
bie, lub innego zw ierzęcia, i przeniesienie jadu z śliny  chorego 
zw ierzęcia w  przypadkow o będące rany.

W ścieklizn a  u psów  jest dw ojaka: cicha oznacza się tem, iż 
pies spuściw szy g ło w ę  na dół, leci, m ając ogon w ciągn ięty, ślepo 
przed się, z p ysk a  z k tó rego  w ychodzi b ia ły  ja k  ołów  ozór idzie 
c iąg le  piana, oczy ma czerw one i na dół spuszczone. P rzy  w ście­
kliźnie zaś gorączkowej niema pies ogona w ciągniętego , lecz nosi 
go  jak  zw yk le  zdrow y, i ty lk o  pies w  najw iększym  szale będący 
spuszcza ogon na d ó ł, z p ysk a  m ało ty lk o  leci mu piany, jest 
bardzo dziki, napada na ludzi i zw ierzęta, a nie leci w prost przed 
siebie, ty lk o  krętem i drogami.

Odznaki choroby są różne. R ozp ozn ać m ożna takow e w  jej 
początkach, uważając na następujące rzeczy. Zachow anie się psa 
w  początkach tej choroby, jest przeciw ne zachow aniu się jego  
w zdrow ym  stanie —  jest m ru kliw ym , len iw ym , nieposłusznym , 
i pokazuje w ielką  chęć do kąsania, traci apetyt, nie chce p rzyj­
m ować w ody za napój, a nawet czuje w ielką  odrazę do w ody, 
nie może szczekać ty lk o  w yje, oczy zachodzą ropą, nie rozpoznaje 
przedm iotów, kąsa w szystko co napotka, naw et sw ego  pana, na­
reszcie pobiera go  chęć u cieczk i, stara się w szelkiem i siłam i po­
targać pęta, a g d y  mu się to uda, pędzi ślepo przed siebie, na­
pada w szystko co na drodze n apotka, bez poprzedniego zaszcze­
kania. P o  5 do 8 dniach następuje w śród kurczów  n agła  śmierć.

Jeżeli czło w iek  lub zw ierzę jak ie  przez wTściek łeg o  psa po­
kąsane zostało, wtenczas dni kilka, lub naw et w iele m iesięcy 
trw ać m oże, nim choroba się okaże.

C złow iek pokaleczon y przez psa w ściek łeg o  zachow uje się 
początkow o spokojn ie, rana się za g o i, lecz staje się później 
uraźliw ą, dostaje ciem no-brudnego koloru  lub się napow rót o tw o­
rzy, następuje niepokój, bojaźń, brak pow ietrza, chory nie może 
p ołykać, wpada w szał i kurcze, które się śm iercią kończą. P rzy  
nieszczęśliw ym  takim  w ypadku  trzeba się niezw łocznie udać do 
lekarza, można także najprzód w ym yć dobrze rany o cte m , w odą



solow ą lub m ydlaną. G d y  się ma pod rę k ą , to najlepszym  jest 
salmiak. D o picia używ a się m ocnego odw aru łuczka cebulowego 
(Knoblauch) i w  potraw ach trzeba przez dłuższy czas używ ać w ię­
cej łuczka. P oniew aż to choroba bardzo niebezpieczna, nie trzeba 
w ięc żałow ać kosztów  ni tru d u , a ściśle trzym ać się przepisów  
lekarskich, i nie u żyw ać różnych lekarstw  i środków , jak ie  która- 
bądź z bab m ądrych poleci.

P rzy  b yd le  trzeba rany dobrze w yczyścić, potem  przez p rzy­
trzym anie go rą ceg o  żelaza b lisko rany takow ą ogrzać, bacząc, b y  
ciała nie przypalić. T a k  czyniąc przez dłuższy czas, można ranę 
także pom azać czystym  olejem  lub tłuszczem , a g d y  olej w ysch nie, 
nam azanie pow tórzyć. W sze lk ie  nieczystości w ychodzące z rany, 
starannie zetrzeć, później dobrze zaw inąć i tak pozostaw ić, póki 
się nie zagoi. M iałoby b yd ło  popaść jednakow oż w w ściekliznę, 
to początkow o okazuje brak apetytu, nie przyjm uje w ody, jest 
bojącem , trzęsie się na całem  c ie le , g ło s  ma zm ieniony, oczy 
dzikie i czerw on e, z p yska  leci p ian a, czasami popada w szał; 
inne zaś są spokojne, zasępione, dostają nareszcie kurczów , poczem 
nastaje śm ierć.«

T y le  w  Gazecie Olsztyńskiej. M y zaś z naszej strony podam y 
w następnym  numerze Nowego Dzwonka inny jeszcze środek le ­
karski przeciw  w ściekliźn ie, u żyw an y przed 30 la ty  z w ielkiem  
pow odzeniem , a w yn aleziony przez pew nego kapłana w K r ó le ­
stw ie Polskiem .
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